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W y c h o d z i  w  P ar yż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  każdego  m ie s ią c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K : 6  fr .
ZA SZEŚĆ MTESIĘCY : 3 f t\  50  c. 

za granicami Francji dolicza się porto 
to jest 1 fr. 20 c. na rok.

W  Ameryce : I d o l a r  63  c.
z kosztami przesyłki przez Post-Otfice- 

Order.
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powinny być adresowane do wydawcy
.A.. R E I F F ,  I m p r i m e u r

9, place da Collage de France. 9 
P A K  IS

Artonsa : w iersz 50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y  ,

W s z e lk ie  anonsa d la  P o la k ó w  
szu k a ją cy ch  za tru d n ie n ia ,  ja k o  
też d la  d a jącyc h  takow e, ogła­
szane będą bezp ła tn ie .

Manuskrypta nie zwracają się.
Odpowiedzi będą udzielane za dolączem 

niem marki pocztowej.

WYBORY DO S E J M  PRUSKIEGO
W POLSKICH POD PRUSAKIEM ZIEMIACH

Tegoroczne wybory z Poznańskiego i 
z Pruss Zachodnich do sejmu pruskiego 
w Berlinie wypadły niepomyślnie, pomi­
mo, że przeważna część ludności polskiej 
s p e ł n i ł a  s u m i e n n i e  i gorliwie patrjotycz- 
ny swój obowiązek.

Mamy trzech posłów mniej niż w  po­
przednim sejmie. W  Poznańskiem stra ­
ciliśmy dwa mandaty, w  Prussach Za­
chodnich jeden.

W  tyoh okręgach nieszczęśliwych w y­
borcy polscy nie dość byli gorliwi. Nie 
brakło i tam bardzo pilnych i w ytrw a­
łych, lecz nie wszyscy takimi się okazali 
a byli i tacy, którzy, zależąc jako robot­
nicy od Niemców właścicieli dóbr, ażeby 
pie stracić chleba, albo nie głosowali, lub 
głosowali tak jak  im kazano.

W  sejmie pruskim  polską reprezenta­
cją tworzyć będą następujęcy wybrani 
posłowie z Roznań&kiego: W ładys ław  
W ie rzb iń sk i  i K azim ierz  K an tak \  S ta­
n is ław  Różański \ ksiądz Dr. Stablew-  
s k i ; F r , Brzeshi;  ks. Ostrowicz\  ks. 
Dr. J a żd że w sk i ; S tan is ław  M otty , Te­
ofil Mag dziński-, S tan is ław  Chłapow­
sk i  ; Dr. H e n r y k  S z u m a n ; Ignacy Z a ­
k r ze w sk i )  z Pruss Zachodnich: ksiądz 
N eubauer;  profesor Schroder i Ignacy  
Ł ysko w sk i.

W  Prusach Zachodnich najlepiej się 
odznaczyli Kaszubi, bo aż dwóch posłów 
wybrali. Lud to dzielny i religijny, w ier­
ny kościołowi i Polsce.

W  ogóle o polskim ludzie w obu tych

prowincjach tylko z pochwałą odzywać 
się należy, bo aczkolwiek i pomiędzy nim 
trafiają się źli ludzie i niedbali Polacy, 
ogół przecież jest wzorowy i odpiera 
mężnie a wytrwale fale napływającej 
niemczyzny.

Nieprzyjaciele nasi postępują niego­
dziwie.

Śladu uznania praw  nieszczęśliwego i 
prześladowanego narodu dopatrzeć się 
nie możemy w Niemcach zamieszkują­
cych W ielkopolskę i Prussy Zachodnich 
oraz inne polskie prowincje. Oddali się za 
narzędzie rządowi pruskiemu, który nie 
przebiera w środkach i zyskał sobie złą 
sławę wiarołomcy.

Okręgi wyborcze tak powykrawali i 
takiemi liniami ponaznaczali, żeby więk­
szość Niemcom zapewnić.

W  wielu okręgach i miastach władze 
rządowe poopuszczały lub wykreśliły 
wielu polskich wyborców, nie szczędziły 
gróźb i podstępu byle zapewnić zwycięz- 
two niemieckim kandydatom.

Niemcy podzieleni są na liczne stron­
nictwa. Ile razy jednak stoją w obec Po­
laków i nie są pewni w wyboracłi zwy- 
cięztwa, łączą się z sobą stronnictwa tak 
sprzeczne w zasadach jak  konserwatyw­
ne i wolnomyślne-radykalne. Rząd na­
wet, byle nie dopuścić wyboru Polaków, 
popierać zwykł w Wielkopolsce i w P ru ­
sach Zachodnich kandydatów nienawi­
stnego sobie niemieckiego stronnictwa 
postępowców.

Katolicy Niemcy głosowali z Polakami 
jako katolikami ; nie wszędzie jednak tak 
czynili i skargi na zawód z ich strony 
doszły nas z kilku okolic.

Postępowanie Żydów pod rządem p ru ­
skim oddawna było i jest haniebne. Za­
miast głosować z Polakami, którym wie­
le, ba, wszystko zawdzięczają, zamiast 
łączyć się' w  nieszczęściu, jako prześla­
dowany z prześladowanymi, oni opusz­
czają nas i przeciwko nam działają, byle 
schlebiać i zaskarbiać sobie łaskę, potęż­
nego, pruskiego rządu i Niemców. Bar­
dzo mało poczciwych Żydów w Poznań­
skiem i w Prusach Zachodnich okazało 
się godnymi ludźmi i obywatelami pol­
skimi. Fakt opuszczenia nas i zwrócenia 
się przeciwko nam w nieszczęściu srogo 
się kiedyś na nich pomści.

Odejmowanie chleba polskim robotni­
kom, pracującym u właścicieli niemiec­
kich za głosowanie na Polaka, wymaga 
przeciwdziałania z naszej strony .

Należy nam utworzyć fundusz wybor­
czy i takowy ciągle powiększać, ażeby 
można przyjść z pomocą tym wszystkim, 
którym Niemcy chleb odbiorą za spełnie­
nie narodowego obowiązku.

Utworzenie tego funduszu jest rzeczą 
naglącą. Chociażby od małej summy za­
cząć, byle zacząć, kapitał rość będzie 
przez umiejętne jego użycie i dary.

Koniecznością jest także utw orzenie 
K om ite tu  Centralnego W yborczego  na 
w szystkie ziem ie polskie w  zaborze p ru ­
skim  zostające.

Komitet Centralny rozporządzać powi. 
nien funduszem wyborczym i być czyn­
nym nieustannie, aby wcześnie przygo­
towywać wybory nie tylko w Poznań­
skiem i w Prusach Zachodnich, lecz 
także w Górnym Szlązku, w W arm ii i 
w Prusach Zachodnich.
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Z czasem dojdziemy do bardzo pow aż­
nej co d o  liczby reprezentacji. Jeżeli bo­
w iem  działać będziemy bez żadnej przer- 
w y, w ytrw ale i gorliw ie, jeżeli rozbu­
dzim y świadom ość narodow ą tam , gdzie 
je j jeszcze nie m a i przyzw yczaim y lud - 
ność polską w  całym  zaborze pruskim  do 
działania solidarnego i karnego, to bę­
dziem y mieli około 50 posłów polskich 
w  sejm ie pruskim .

Nie jes t to bynajm niej liczba przesa­
dzona. W szakże ludność polska na  Gór­
nym  Szlązku w ybrała w  tym roku aż 
dw udziestu posłów, którzy w stąp ią do 
C entrum , czyli do partji katolików  nie­
mieckich.

Jest to partja  nam  życzliwa, upom ina 
się naw et za w iększem  uwzględnieniem  
języka polskiego i Polacy z n ią razem 
najczęściej glosują.

Ażeby tej partji nie obrazić, Polacy nie 
staw iają narodow ych swoich kandydatów  
w  Szlązku i w  W  a rm ii; z tego też po­
w odu nie przystąpili do utw orzenia Ko­
m ite tu  Centralnego W yborczego.

N ie jesteśm y za zryw aniem  przym ierza 
z C entrum , lecz nie możemy dla niego 
w yrzękać się, narodowego działania 
w  okolicach przez ludność szlązką i 
w arm ską zam ieszkałą.

C entrum , jeżeli m a i na przyszłość do­
bre dla nas zam iary, nie w eźm ie za złe 
utw orzenia Kom ite tu  Centralnego W y  i 
borczego.

W  Górnym, Szlązku w ybrani zostal- 
następujący p o s ło w ie :'h r. Żie tl ien , hr. 
Matuszka,  adw okat N adby l ,  Letocha 
(P o lak  szlązki), lir. Strachw itz ,  Glisz­
czyńsk i ,  m ajor S zm u la  (Polak szlązki), 
Spertich, Konrad, Gormig, G liszczyń­
sk i  (drugi), Zaruha, Meiss, Miinzer, 
Klose, hr. N ayhaus ,  Deloch, Dr. Peters, 
Janser  i Theissing.

Gdyby ci posłowie dobrze chcieli re ­
prezentow ać ludność Górnego Szlązka, 
pow inniby w stąpić do Koła Polskiego.

Z czasem  do tego przyjść m usi, że po­
słowie szlązcy będą w  Kole Polskiem , 
ale n a  Boga w zyw am y, rąk  nie zakładaj­
m y, budźm y tych , co uśpieni, przekony­
w ajm y tych, co potrzebują być przekona­
n i że są P olakam i, w lew ajm y w iarę i 
ufność w  serca zw ątpiałe i pobite prze- 
sadnem  w yobrażeniem  o potędze P russ, 
pam iętając, że ci, co są na szczycie, spa­
dać z niego zw ykli, że najw iększa sita 
m aterjalna uledz m usi przed siłą m oralną.

Jedności, zgody, bra te rstw a!
Solidarność członków narodu  z sobą 

pow inna być jak  obręcz żelazna tru d n ą  
do złam ania; solidarność prow incji pol­

skich ciągle się w yrażać pow inna. Jej 
w yrazem  w  zaborze pruskim  powinien 
być Komitet C entralny W yborczy.

W ierzym y, jak  Bóg na niebie, że zw y­
ciężymy !

Niech się serca nasze zapalą w ielką 
miłością polskiej Ojczyzny, a będziemy 
ją  mieli w olną, spraw iedliw ą i w ielką i 
zwycięztwo swoje, objaw iającą szerze­
niem  na globie praw dy, miłości i szczę­
ścia!

Interpelacja Euzebiusza Czerkawskiego
Odpowiedź hr. Kalnokego, ministra spraw 

zagranicznych austro-węgierskiego, na in­
terpelację, wystosowaną do niego w delega­
cji wspólnej przez Euzebiusza Gzerkawskie- 
go i popartej przez Ottona Hausnera 
w sprawie bezprzykładnych wydalań z pań­
stwa pruskiego Polaków, pochodzących 
z zaborów austrjackiego i moskiewskiego 
nikogo w Austrji nie zadowolniła, — w Pol­
sce zaś, we wszystkich prowincjach wy­
wołała przykre wrażenie/

Odpowiedź ta jest przyznaniem się rządu 
austrjackiego do zupełnej niemocy w obec 
rządu pruskiego.

Przymierze zawarte pomiędzy Austrią i 
Niemcami me stawia co do korzyści z trak­
tatów równorzędnie obu tych mocarstw, 
ecz podaje Austrję w zupełną od Pruss za­

leżność
Hr. Kalnoky mie śmiał odwołać się do 

żadnego traktatu, ani wiedeńskiego, ani 
handlowego i me śmiał zwrócić uwagi Pruss 
na ich pogwałcenie przez rozporządzenie o 
wydalaniu Polaków przebywających w pań­
stwie pruskiem za legalnymi austrjackimi 
paszportami; nie śmiał się nawet upomnieć 
o obrazę honoru swojego cesarza, w imieniu 
którego wydane zostały paszporta i w imie­
niu którego zapewniały one Polakom z Ga­
licji opiekę i obronę ich interesów w czasie 
pobytu ich w Prussach.

Jest on tak wielkim strachem przejętym 
w obec Bismarka, że, aby się mu nie nara­
zić przez wzięcie pod opiekę wydalonych, 
wolał rzucić mu pod nogi wszystkie korzyś­
ci wynikające dla Austrji z traktatów i dał 
mu pozwolenie deptania przyjętych zobo­
wiązań nie tylko w obecnym czasie, lecz i 
w przyszłości.

lakiem  pozwoleniem jest wypowiedzenie 
przez hr. Kalnokego opinii, że państwo nie 
może zwracać uwagi na własne, uroczyście 
w traktatach przyjęte zobowiązania w obec 
państw innych, jeżeli te zobowiązania uzna­
je za niedogodne dla swoich interesów w e­
wnętrznych. lak ą  opinię ukrywają te 
zwłaszcza słowa ministra sprdw zagranicz­
nych, k'oremi usiłował napróżno wytłuma­
czyć prawność postępowania rządu pruskie­
go przy wydalaniach.

Odpowiedź hr. Kalnokego udzielona E. 
Czerkawskremu i Ilausnerowi jest abdyka­
cją Austro-W ęgier ze stanowiska wielko­
mocarstwowego i przyznaniem się do zupeł­
nej od Pruss zależności.

Jest ona zbyt obszerną, ażebyśmy ją  mo­
gli powtórzyć w naszem piśmie. Dla tej 
samej przyczyny nie drukujemy pięknych 
mów Euzebiusza Czerkawskiego i Ottona 
Hausnera.

Jest to pierwsze śmielsze wystąpienie po­

słów polskich z Galicji [wybranych do W ie­
dnia.

Wprawdzie obaj posłowie nasi nie poru­
szyli wszystkich względów, jakie by można 
przedstawić dla udowodnienia jak sprzecz- 
nem jest z prawem międzynarodówem i nie- 
bezpiecznem dla wszystkich państw rozpo­
rządzenie wydalające Polaków z innych 
zaborów do Pruss przybyłych.

Dzisiaj Polaków wydala rząd pruski, jutro 
wydalić może Moskali, Francuzów, W ło­
chów, Anglików.

Rozporządzenie pruskie, zastosowane do 
poddanych wszystkich państw, zniosłoby 
wszystkie pożytki ułatwionych komunikacji, 
zniszczyłoby handel międzynarodowy i do­
prowadziłoby do chińskiego zamknięcia gra­
nic państwa pruskiego dla handlu zagranicz­
nego i dla podróżnych.

Goby się stało z cywilizacją, gdyby inne 
m ocarstw a podobną politykę u s ieb.e z a p ro ­
wadziły i gdyby, dla niedopuszczenia w zro ­
stu pew nego  wyznania i utrzymania w ię k ­
szości przy ludności mówiącej językiem  
urzędowym , wypędziły  w szystkich obcych 
kupców , robotników, ar tys tów  i podróżnych?

Prussy, stojące na czele Niemiec, cofają 
gwałtownie ludność do stanu barbarzyń­
stwa !

Nasi deputowani nie wyciągnęli wszyst­
kich wniosków z pruskiego rozporządzenia, 
mianowicie tych, któreby doprowadziły do 
podniesienia sprawy polskiej i utwierdzenia 
w świecie opinii o żywotności narodu pol­
skiego, przeciwko któremu najpotężniejsze 
militarne mocarstwa uciekać się musi do 
środków przeciwnych prawu, ewanielii i 
cywilizacji; nie skorzystali także z tych roz­
porządzeń, ażeby wykazać czetn jest właści­
wie germanizacyjny system rządzenia, że 
jest on gwałtem i bezprawiem sprzecznem 
z postępem cywilizacyjnych wyobrażeń, któ­
re postawiły wszystkie narody na stopniu 
jednego prawa.

Jednakże, chociaż Czerkawski i Hausner 
nie wycisnęli z pruskiego rozporządzenia 
wszystkich myśli i poglądów, jakieby inter­
pelację zamieniły na akt polityczny cywili­
zacyjnego podniesienia sprawy polskiej, 
przyznać przecież musimy, że to, co powie­
dzieli, jest dla tej sprawy wielce korzystnem, 
że mowy ich, zwłaszcza też mowa interpe­
lacyjna Euzebiusza Gzerkawskiego jest peł­
na rozumu, umiejętności i taktu, której każ­
dy Polak chętnie przyklasnie.

Ze stanowiska polityki polsko-austrjackiej 
mowa ta nawet inną być nie mogła i nie po­
winna.

U m iarkow any je j  ton i powściąg liwość 
w  użyciu s łów  cechujących były konieczne- 
mi w  obecnem położeniu.

Interpelant polski okazał się nie tylko 
lepszym m ówcą i lepszym praw oznaw cą od 
m in is tra  a u s tro -w ęg ie rsk ieg o  s p r a w  za g ra ­
nicznych, ale także więcej wykształconym , 
grun tow nie jszym  i zdolniejszym mężem  s ta ­
nu  niż ten minister.

Wystąpienie E. Czerkawskiego i H aus­
nera w delegacjach wspólnych jest faktem, 
świadczącym o zdrowszym i lepszym kie­
runku w nowej naszej reprezentacji w Ra­
dzie Państwa w Wiedniu i nie pozostanie 
ono bez pożytecznego dla nas wpływu.

I to ju ż  je s t  nie małym pożytkiem, że 
w  W iedn iu ,  a zw łaszcza w  Berlinie i w  P e ­
te rsb u rg u  dowiedzą się, że Polacy porzucają  
stanow isko dotychczasowej niemocy i b ier­
ności,  które tak d ługo z w łasną szkodą z a j ­
mowali i że odtąd będą bronić solidarnie 
p raw  sw oich sposobami, jak ie  im pozostały 
do użycia.

  _________ i  i -----
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KORRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

Berlin, 16 Listopada  1885.
Minister sp raw  w ew nętrznych  w  Berlinie, 

wystosow ał do landra tów  w  Prussacli  Zacho­
dnich pismo, w  ktorem  zezwala, aby ci ro ­
dacy nasi, k tórych polityka pruska skazała 
na banicję, dla których nie przyszedł dotych­
czas od- w ładz m oskiewskich tak zwany 
patent przyjęcia (Annahmeschein), zawierali 
tam roczne kontrakty, czyli, że wolno im 
nadal pozostać w  F russach  Zachodnich. Roz­
porządzenie to ogłoszone zostało w  dzienni­
kach powiatowych. W  skutek tego, w iększa 
część skazanych na wydalenie pozostanie 
tam  nadal. P raw dopodobnie  rozporządzenie 
to rozciągnięte będzie na W .  Księstwo P o ­
znańskie, na Szląsk i P ru ssy  W schodnie .  
J e s t  to powolne cofanie się rządu prusk iego  
z za ję tego  s tanow iska,  w yw ołane  przez rząd 
carski,  który  me przyjm ował bardzo wielu 
wydalonych Polaków. Rząd pruski rachow ał 
na  m oskiew ską nam iętnę politykę prześlado­
w ania  Polaków,, i sądził, że Moskale będą m u 
wdzięczni za w ielką liczbę dostarczonych im 
ofiar. Tymczasem stało się inaczej.  Rząd car 
ski niektórych tylko p rzy jm ow ał,  innych zaś, 
zwłaszcza tych, którzy daw no wyszli z k ra ju  
oddalał i pomimo nalegań władz pruskich  
w puścić  ich do Królestwa niechciał. W  obec 
tego, niewiedząc co robić z nieprzyjętymi 
przez R ossję ,  znalazł się rząd pruski w ko­
nieczności udzielenia pozwolenia na dalszy 
pobyt.  Rzecz to dla N iem ców wcale nie po­
chlebna, że zostali przez Moskali zmuszeni 
do więcej ludzkiego postępow ania  z P o la ­
kami, to je s t  do pozostawienia na miejscu 
tych, których bez żadnej w iny skazali na 
banicją. Po roku, zapew ne pozwolą im zno- 
w uż na Tok pózawierać kontraktu. Kto im 
je d n a k  wynagrodzi straty ,  jak ie  ponieśli 
w  skutek  utraty  miejsc, w yw ołane j przez 
rozkaz opuszczenia gran ic  państw a p r u ­
skiego. Pozwolono im zostać, ale czy ci, co 
po trzebują  robotników, zechcą ich przyjąć 
i dopuścić  do zarobków, nie m ając  pewności, 
czy później nie zostanie ponowiony rozkaz 
opuszczenia monarchii p rusk ie j .  Bądź co 
bądź, cieszy nas i to, że p rusk i  rząd został 
zmuszony siłą okoliczności do cofnięcia się 
w  tej sp raw ie .  Jes t  ono niedostateczuem, 
złego jakie P ru ssy  zrządziły, nie napraw ią ,  
ale i to je s t  ważnem , że B ism ark  mógł się 
przekonać, że chińskie ś rodki odgrodzenia 
się od polskiej ludności z państw  ościennych 
nie dadzą się w  zupełności p rzeprow adzić .

Z  nad granicy Królestwa Polskiego 
19 Listopada  1885.

W yz n an ie  katolickie j e s t  zaw sze przez 
rząd m oskiew ski poczytywane za zbrodnię.

Sąd lubelski, jak  w szystk ie  sądy zlozony 
z Muskali, miał poruczoną sobie sp raw ę  
dw óch księży unickich, oskarżonych o s p r a ­
w ow anie  obrządków  unickich i apos to łow a­
nie w iary  pomiędzy ludem. Sąd zamiast osą­
dzić tę sp raw ę  w ed ług  sumienia i s p ra w ie ­
dliwości, w ydał w yrok  taki, jak i  mu przez 
adm inis tracją  był narzucony

Księdza Szym ona  Z ienkow icza , byłego 
proboszcza obrządku g recko-kato lick iego  
w  Pobołowicach i ks. E m iliana  H ańczy kow- 
skiego, byłego sekre tarza  chełm skiego  kon- 
systorza tegoż obrządku, skazał len sąd n ie ­
p raw y  na pozbawienie wsze lk ich  p ra w  i 
w ygnan ie  z g ran ic  pańs tw a. Wyrok inial 
być cesarzowi przedstaw iony  do p o tw ie r ­

dzenia, który dotąd nic dobrego nie zrobił 
dla naszego narodu, więc zapewno i w  tym 
razie w yrok  potwierdzi.

Jako  podejrzany o niesienie duchow ej po­
mocy Unitom, został w  Lublinie w  p ie rw ­
szych dniach Listopada aresztow any ksiądz 
PrzySieeki, gimnazyalny katecheta i o d w ie ­
ziony do dziesiątego pawilonu w  W a r s z a ­
wie. Oskarżenie ma być fałszywe, fakta bo­
wiem zarzucane mu są wym yślone przez 
znanego szpiega Adolfa Mirosławowicza 
D obrjańskiego, który przyją ł na siebie , 
ohydną rolę p rześladow cy w yznaw ców  Unic­
kiego Kościoła.

Ksiądz Przysiecki był kapłanem w edług  
Chrystusa  pełen miłości dla bliźnich, niósł 
w ięc pomoc biednym i nieszczęśliwym, l>ez 
różnicy wyznania. Gdy się rozeszła w ia d o ­
mość o przyaresz iow an iu  go i osadzeniu 
w  ratuszu, cała niemal ludność Lublina, 
zgrom adziła  się i poczęła w ym yślać na prze­
ś ladow ców  i tyranów .

Żandarmi w  obec groźnej pos taw y tłómów 
wyprow adzil i  księdza P rzysieckiego przez 
tylną bram ę ratusza, następnie wywieźli go 
przez rogatkę lubartowską ,do p ierwszej 
stacji kolei nadwiślańskiej Konopnicy i 
ztaintąd przywieźli go dopiero do W a r ­
szawy.

Z Podlasia donoszą nam o oblężeniu K o­
ścioła we wsi Oęhyń trw ającem  trzy dni. 
P rzypom ina ono podobnó oblężenie Kościo­
łów w W a rsz a w ie  w r .  1861.

Pomimo trwającej w ojny  pomiędzy B uł­
garam i a Serbami, powinnoby zrobić g łę ­
bokie w  całym świecie wrażenie.

W e  wsi Oohyń w  powiecie Radzyńskim, 
istniały dwie św ią tynie  : Kościół katolicki i 
C erk iew  unicka. Kościół Moskale zamknęli, 
a cerk iew  zamienili na p raw osław ną i z tego
p o w o d u  lu d  d o  n ie j  n ie c h o d z i ł .

Dnia 1 Listopada 1885, ja k o  w  dniu 
W szys tk ich  Świętych , zgromadzili się m ie ­
szkańcy okolicznych wiosek unici w  Gehy- 
mu. Przybył także naczelnik straży z iem ­
skiej z policjantam i i pilnował, aby ludzie 
do kościoła nie weszli. Tłumy zgromadziły 
się w ięc przed kościołem i tam się modliły.

Nazajutrz , w  dzień Zaduszny, gdy w s p o ­
mnienia zmarłych i łzy wzbudziły pamięć 
daw nych  chwil, w których wolno było m o­
dlić się w  świątyniach pańskich  sw ojego  
wyznania, lud wyłam ał w Kościele drzwi, 
pozapalał tam świece i zacząt daw ne śp ie ­
w ać  pieśni i m odlitw y.

Siła zbro jna nie inogla tym modłom zapo- 
biedz.

P an  naczelnik pow iatu  zate legrafował do 
guberna to ra  siedleckiego, ten do je n e ra ł-  
guberna to ra  Hurki,  a Rurko w reszc ie  do 
m inis tra  z zapytaniem, co robić z ludem 
unickim modlącym się w kościele ? P o  d łu ­
gich telegraficznych rozm owach, zadecydo­
wano, aby zgromadzonych w  kościele zam ­
knąć i trzym ać ich w-oblężeniu dopóki sami 
w yjśc ia  niezażądają. W te d y  podejrzanych 
o p rzew ództw o zaaresztow ać, z zamożniej - 
szych stu  dw udziestu  pięciu śc iągnąć karę  
po 25 rubli z każdego, a z nieletnich i dz iew ­
cząt po 25 kopiejek.

W łośc ian ie  wytrzymali oblężenie w  k o ­
ściele przez trzy dni, bez jad ła  i napoju, na 
ciągłej modlitwie, aż w końcu zniewoleni 
głodem, doddali się smutnej konieczności i 
wyszli z kościoła na cmentarz, gdzie zostali 
zaaresztow ani.

Nowy ten fakt m ęczeństw a podlaskiego 
ludu s taw ia  go w ysoko w  szacunku i 
w  uw ielb ien iu  całej Polski.

Zapłacili za modlitwę, lecz czy tą zapłatą

uwolnili się od dalszego prześladowania, 
w ątpić  się godzi.

Takiego ludu w y trw a łego ,  i na w sk roś  
chrześcijańskiego, zdolnego pójść na m ę ­
czeństwo, napróżno byśmy szukali po za 
g ranicam i Polski !

Z  P odola , 16 Listopada 1885.
Ukaz 27 G rudnia 1884 r .,  tyczący się 

L itw y i Rusi,  nie przestaje  w yw oływ ać 
rozmaitych zawikłań  i zamętu, j a k  to łatwo 
możita było przewidzieć. Zamęt ten w p ro ­
wadza polakożerczy Drenteln, je n e ra ł-g u -  
berna tor  k ijowski, przez coraz to nowe se­
kre tne  okólniki, które często zostają w  sp rze­
czności z samą treścią ukazu. W k ró tc e  po 
obwieszczeniu ukazu, wszczęła się polemika 
pomiędzy dw om a kijowskim i ukazami. K i-  
jew lan in  w  myśl Drentelna dowodził, że P o ­
lacy na R us i  na mocy ukazu nie mają praw a 
dzierżawić m ajątków. Z a r ja  zaś trzym ając 
się literalnie ukazu, u trzym ywała ,  iż .ukaz 
dzierżawienia m ajątków  przez P olaków  by­
najmniej niezabrania. Rejenci (notarjusze) 
jednakże  odmawiali stale, Polakom w  z a w ie ­
raniu  um ów  dzierżawnych, s tosu jąc  się do 
sekretnej instrukcji  Drentelna, k tó ry  ob ja­
śnia jąc ukaz, użył następującego a r g u ­
m entu :  « W e d łu g  dawniejszego p raw a  m o ­
skiew skiego ci tylko mogli dzierżawić m a ­
ją tk i ,  którzy mieli p raw o j e  nabyw ać, to je s t  
szlachta, a zatem ponieważ Polakom ukaz na 
Rusi i Litwie zabrania nabyw ać majątki, 
tem sam em  zabrania i dzierżawić j e  ». P o ­
dobne argum enta  nie tylko nie mają żadnej 
wartości,  lecz są w b re w  przeciw ne później­
szem u p raw u ,  pozw alającem u nabyw ać m a ­
ją tk i  mieszczanom i włościanom. Drenteln 
zatem w  instrukcji  sekretnej w d ar ł  się 
w  atrybucje  władzy praw odaw czej i za Mi­
kołaja zapewne nie uszłoby mu to bezkarnie. 
Niedawno na Podolu, pewien obywatel P o ­
lak w ydzie rżaw ił  m ajątek  sw ej żonie. Udał 
się do K amieńca do re jen ta  dla zawarcia  
um ow y dzierżawnej. R ejen t s tosu jąc  się do 
instrukcji  Drentelna, odmówił.  Obywatel 
nie dał za w ygrane  i postępowanie re jen ta  
zaskarżył do Kamienieckiego Sądu O kręgo ­
w ego. Sąd okręgow y przyznał słuszność 
rejentow i.  Zaapelował ów obyw atel do Odes- 
skiej Izby sądowej,  która nie m ając  obo­
wiązku wiedzieć is to su w ać  się do instrukc ji  
sekre tnej  Drentelna i je g o  kom unis tycznych 
w yw odów , zdecydowała, że re jen t nie miał, 
żadnej słuszności odm awiać zaw arcia  p r a ­
wom ocnego aktu, przeciwnie obowiązany 
był do zawarcia rzeczonej um ow y. W  taki 
sposób kw estja  dzierżawienia m ajątków  roz­
strzygnęła się w ed łu g  p raw a  i rejenci zm u­
szeni są do zaw ieran ia  um ów  dzierżawnych. 
Nawet i późniejsze rozporządzenie o dz ier­
żawach^ które pojawiło się naprzód w  ISo- 
wom Wremieni, nie może mieć tu zastoso­
wania, gdyż ja k  widzimy z P raw itie lstw en- 
nego W iestnika  stosuje się ono tylko do 
dzierżaw  w  m ajątkach rządowych, a nie 
w  ogóle, j a k  to zapew ne rozmyślnie  i pod ­
stępnie podało Nowoje W rem ia.

Z tego w ypadku  widzimy, iż trafiają się 
w caracie sp raw ied liw e  sądy  i p raw i sędzio­
wie, lecz n iestety zagłuszeni by w a ją  przez 
nikczemnych dziennikarzy i czynowników, 
którzy w  tej pewności, że złego i n ie sp ra ­
w iedliwego p raw a  nikt n igdy  nie zdoła u su ­
nąć, pobudzają  do złego. 1 ’rzopaść ja k ą  oni 
coraz to pogłębiają  pomiędzy Polakam i a 
Moskalami, może stać się dla sp raw ców  
złego i stanie miejscem Zatracenia. Jeszcze 
żaden naród drugiego bezkarnie ' nie p rze ­
śladował. Mściła się zaw sze  h istoryczna 
N em ezis na prześladowcach. > •.



A KURJER POLSKI W  PARYŻU

Świeżą w ybuchłą  w ojną pom iędzy B u ł­
garam i a Serbami za jm ują  się tu w szyscy .  
Oba narody słowiańskie, oba g recko-orjen-  
ta lnego w yznania ,  k rew  bratn ią  p rzelewają 
podżegnięte  przez w ielk ie m ocarstw a. Jakże  
daleko jeszcze do owej s łowiańskie j j e d n o ­
ści, k tórą jako  ideę rzeczywistą ogłaszali, 
zwłaszcza m oskiew scy  i czescy publicyści.

W iad o m o ,  że po roku  1868 nikt z P o laków  
na Rusi i L itw ie  nie mógł piastować żadnych 
u rzędów  ; P o lak  nie może być naw e t  nauczy­
cielem gimnazjalnym  lub szkół lu d o w y c h . 
Po lacy  urzędnicy zostali albo przeniesieni 
do innych gubernii albo uwolnieni ze służby. 
P rz y  w prow adzen iu  częściow em  nowego 
sądow nictw a na Podolu , które należy do 
Odesskiej Izby sądowej jako  wyższej in­
stancji, prezes tej izby, Stodolski, na k tó ­
rego  został włożony obowiązek zaprow adze­
nia tam sądów  nowych, nie m ając  w śród  
Moskali ludzi zdolnych, m ogących i chcą­
cych zająć posady  na Podolu, zmuszony zo ­
s ta ł zam ianow aćkilku  u rzędników  Polaków. 
Byli to po większej części sędziowie śledczy 
i re jenci .  W  skutek p rzedstaw ien ia  Dren- 
telna, polakożerczego je n e ra ł -g u b e rn a to ra  
k ijow skiego , m in is te r  sprawiedliw ości Na- 
bohów  w ydał cyrkularz , w  k tórym  u w ia ­
damia P rezesa  Odesskiej Izby sądowej,  iż 
nadal na posady naw et najn iższe  na Podolu 
nie mogą być naznaczeni urzędnicy Polacy. 
Takim  sposobem  w  jednym  i tym samym 
ok ręgu  sądowym , w  niektórych m ie jscow o­
ściach Polacy  m ogą być urzędnikam i, w  d ru ­
gich zaś niemogą.

Uczmy się radzić sobie i p racow ać na sw e 
utrzym anie  bez u rzędów  i w  tern p rześlado­
w an iu  srożącem się ciągle z je d n ak o w ą  za ­
wziętością w sp ie ra jm y  je d en  d rugiego  jak  
bracia . Solidarność narodow a powinna dojść 
do n iebywałej na św iecie potęgi.  P recz  
spory ,  precz  kłótnie i s tronnic tw a, zgoda, 
oto hasło i pomoc w zajem na, bo w  niej 
tylko dla w szystkich  i dla każdego ra tunek . 
Każda w iadom ość o p rześladow aniu  niechaj 
nas  silniej łączy z sobą. Kto rozryw a jedność  
narodow ą, kto kłóci P o laków  pomiędzy 
sobą, ten popełnia grzech g łów ny  przeciwko 
Ojczyźnie !

Przy  m inis te rs tw ie sp ra w  w ew nętrznych  
w  P e te rsb u rg u ,  u tw orzoną  została k o m iss ja  

-specjalna, m ająca się zająć k w es t ją  p rzy j­
m ow ania N iem ców w  m oskiew skie  po d d ań ­
stwo, k tórego otrzym anie zwłaśzcza w  K ró­
lestw ie  Polskiem  ma być w  przyszłości z n a ­
cznie u trudn ionem .

K ołom yja , i i  Listopada  1885.
Od czasu ponow nego przed kilku laty od­

krycia  kopalni nafty w Słobodzie r u n g u r -  
skiej, znanych już  i eksploatowanych za cza­
sów  Rzeczypospolitej i ożywienia się p rz e ­
m ysłu  naftowego w okolicach Kołomyji, 
w  czem w ielką ma zasługę p. S tan is ław  
Szczepanow ski,  to ostatnie miasto zaczęło 
się  szybko podnosić.

W  blizkości jego  powstało  kilka des ty -  
rarni nafty i fabryk św iec parafinowych, 
hande l się wzm ógł, przybyło wiele w  m ie­
ście kamienic, hoteli, kdka  ulic i rynek  
otrzymało chodniki z p iaskow ca, w y budo­
wano koszary, u tw orzono ogród publiczny 
a chociaż obwiniano przeszłą Radę m ie jską 
(pod p rezydencją  bu rm is trza  D -ra  Trachen- 
berga) o różne nadużycia, pozostała po tej 
Radzie pam iątka w  ulepszonych porządkach 
m ie jsk ic h ;  dobrze św iadczyć o niej będzie 
p rzed  potomnością.

Krzyki o nadużycia pochodziły od w a r ­
chołów lub ludzi am bitnych, którzy chcieli 
sami rządzić m iastem  i którzy  pod pozorem

obalenia R ady  m iejskiej,  przeprowadzili  
w ybór  Blocha do Rady  państw a.

W iedzieli ,  że R a d a  m iejska i Dr. Tra- 
chenberg  są za kandyda tu rą  Emila Byka ze 
L w ow a ,  jako  postaw ioną przez w ładzę k ra ­
jo w ą ,  bo przez Centralny Komitet W y b o r ­
czy, w ięc ażeby poburzyć przeciwko niej 
tłumy sfanatyzowanego żydow stwa, rozpo­
częli ag i tac ją  za rabinem Blochem z pod 
W iedn ia ,  n ieumiejącym po polsku.

Agitacja ko łom yjska s tała się głośną 
w  całym k ra ju  z użycia gorszących sposo­
bów  am erykańskich , którem i pobudzano na­
miętności gminu. Kierowali nią nie żydzi lecz 
chrześcijanie, m ianowicie pp. S y g u rd  W i ­
śniowski i S tan is ław  Szczepanowski, w ła ­
ściciel wielkiej dystylarni nafty w  Peczen i-  
żynie i k ilkunastu  żydów, właścicieli nafty 
w  Słobodzie rungursk ie j ,  m ający  za w spól­
nika bankiera  B iederm ana z W iedn ia .

Postawili na sw ojem , wybrali  bowiem 
Blocha, dając  niebezpieczny przykład w y­
bierania na posła człowieka nie mającego 
nic w spólnego z krajem .

Argum ent,  źe tego w ym aga ł in te res  m ia ­
sta  przyję tym być nie może, bo interes 
miasta nie może być wyżej s taw iany  niż 
in teres k ra ju .

Dzisiaj atoli, gdy w ybrano  także i nową 
Radę miejską, która składa się z innych 
osób, lecz co do charak te ru ,  zdolności i d ą ­
żności, nie różni się od daw nej,  dziś nikt 
ju ś  nie w ierzy , ażeby in teres miasta był 
motorem dla panów  S ygurda  W iśn ie w ­
skiego i S tan is ław a S zczepanow skiego  i 
tych, co za nimi poszli.

Now a R ada w ybra ła  na burm is trza  pana 
Asłana, obywatela, k tórem u nic zarzucić nie 
można.

W s z e d ł  do Rady także i p. S ygurd  W i ­
śniew ski.  Gdy jego  p ro jek t  nadania hono­
rowego obyw ate ls tw a panu S tan is ław ow i 
Szczepanowskieinu natrafił na opozycją, 
W iśn ie w sk i  zrezygnował z godności radcy 
lecz później cofnął sw ą  dym issją .

Namiętności n ieroztropnie przy w ybor­
czej agitacji poruszone, jeszcze się zupełnie 
nie uspokoiły, cała zaś ludność Kołomyj 
w yczekuje  po nowej Radzie dalszego po­
rządkow ania  miasta, mianowicie podniesie­
nia upadającej Szkoły garncars tw a, w y b ru ­
kowania ulic i oczyszczenia ich z śmiecia. 
Kołomyja je s t  przeważnie  przez Żydów za­
mieszkała, k tó rz y ja k  w iadom o nie lubią czy­
stości. Nie ła tw o w ięc  będzie ich d o p row a­
dzić do porządku.

Nie w chodzę w  inne s p ra w y  miejskie, bo 
takowe za jm ow ać w a s  nie mogą, donoszę 
w am  tylko, że i u nas  u tw orzy ł się K om itet 
Pomocy dla wydalonych, 2  Pruss, że rząd nie 
tylko, że nie udziela żadnej pomocy, lecz 
przeszkadza w  je j  niesieniu, s trasząc ludzi 
sw o ją  kontrolą i w ybadyw aniem  o członków 
komitetu i o cha rak te r  przybyłych.

W  ogóle zachow anie  się rządu w tej 
sp raw ie  je s t  niedołężne i podejrzane.

Odpowiedź przed kilku dniami udzielona 
przez m inistra  sp raw  zagranicznych lir. Kal- 
nokego w delegacji w spólne j w Peszcie na 
interpelacją Euzebiusza Czerkawskiego, 
zdradza słabość aus trjack iego  rządu. Boi się 
on przypominać Bisfnarkowi zobowiązania 
traktatow e i niezręcznie tłómaczy niemożność 
sw o ją  zaradzenia nadużyciu i bezpraw iu  
P ru s s .  W y ra ża  żal, że rozporządzenie p ru ­
skie o wydaleniu poddanych austr  jackich wy - 
danem  zostało, w ypow iada  s łowa w sp ó ł­
czucia dla w ydalonych i obiećuje starać się 
tylko o złagodzenie postępow ania  z nimi 
rządu  p rusk iego .

Go przy tem nderza ,  to zupełna hr .  Kal- 
nokego nieznajomość traktatu  w iedeńskiego j

na k tóry słusznie się C zerkaw ski p o w o ły -  
| wał. M in is terspraw zagran icznych  aus tr jack i  

niezna w iedeńsk iego  traktatu, szczyci się  
tem, że rząd  pruski względniej pos tępu je  
z aus trjack im i poddanymi niż z rossy jsk im i 
i pociesza Polaków , że dotąd nie tak wielu 
wydalono ja k  pisały dzienniki, że banicja 
p ruska  p rzedew szys tk iem  dotknęła żydów  
galicyjskich, noszących nazwiska n iem iec­
kie.

P ięknie  odpowiedział Czerkawski, że P o ­
lacy Żydów w  swoim kra ju  zrodzonych u w a ­
ża ją  za swoich w spółz iom ków  i los ich tak 
samo ich obchodzi ja k  i w spó łw yznaw ców  
chrześcijańskich  i wyraził w  końcu, że od ­
powiedź ministra wcale go n iezadowolniła .

Mowa Czerkawskiego in terpelacyjna  i 
H ausnera ,  k tóry  go popierał,  jak  i odpo ­
wiedź obydwóch, zaszczyt im obydw om  
czyni.

W ystąp i l i  ja k o  praw dziw i Polacy i m ężo­
wie stanu. Je s te śm y  dumni z lakich posłów  ! 
Jakże  liche były w obec nich w yw ody m i­
nistra, jakże  oni górowali nad nim sw oją  
wiedzą, w ym ow ą i uczciwością.

W ystąp ien ie  to naszych posłów je s t  p rzed­
miotem zajęcia w naszem społeczeństwie 
ja k  i świeżo w ybuch ła  w ojna  pomiędzy 
Serb ją  i Bułgarją ,  wojna nieszczęsna, która 
nic dobrego dla obu narodów  nie wróży.

Ale, pozostawm y wielkie sp raw y  a p rz y ­
stąpmy do naszego miasta, k tóre  chcem y 
pochwalić  za w zniesienie dw óch pomników.

Jeden wznosi się na małem w zgórku  na 
równinie pod Kołomyją w  blizkości dw orca 
kolei żelaznej,  postawiony został w  tem 
miejscu, gdz ie  król Kazimierz Jagiellończyk 
m ając w około siebie kilkadziesiąt tysięcy 
rycers tw a, odbierał hołd od Stefana ho sp o ­
dara Mołdawii'i W oloszy .

Drugi pomnik na cześć Karpińskiego 
poety, wznosi się na rynku . W y k o n a n y  
z ciosowego kamienia przez rzeźbiarza G a­
dom skiego, wyobraża natchnioną postać 
poety. Na piedestału w yry ta  pieśń je g o  
a Kiedy ranne w sta ją  zorze ».

Inicjaty w ędo  postawienia obu tych pomni­
ków  dał Leopold W aige l ,  profesor tu te j ­
szego gim nazjum , mąż uczony i zasłużony 
w literaturze autor.  W y d a ł  on h is to rją  Ko­
łomyi i wiele dzieł przyrodniczych.

Obecnie profesor Leopold W a ig e l  s ta ra  
się o postawienie pomnika na grobie  poety 
Dominika Magnuszewsloego w  Gwozdcu, 
miasteczku niedaleko ztąd polożonem.

Karpiński, poeta ja k  wiadomo rodził  się 
w  Kołomyjskiej okolicy w  Hołoskowie. R o­
dzina je g o  dotąd tu przebyw a. D n ia  11 L i s t o ­
pada zm arły  w  Kołomyi wielce zasłużony 
lekarz Dr. Jan  Maryan Karpiński, był z tej 
samej rodziny co poeta,

Od 1 Października m am y tu dw a czaso­
pisma polityczne społeczno-ekonomiczne, 
oba są dw utygodnikam i.  Jedno  ma tytuł 
Gazeta Podkarpacka, d ru g a  K uryer K oło-  
m yjski. Założycielem i redak to rem  obu je s t  
Dr. L . G oldfarb , adw okat,  izraelickiego w y­
znania.

P ism a je g o  zos taw ia ją  je szcze  n ie je d n o  
do życzenia, tak w  sposobie redagow ania  
j a k  i pisania, lecz wielką ma zas ługę  Doktor 
Goldfarb, że dał początek m ie jscow em u 
dziennikars tw u. Oba je g o  dzienniki pole­
pszają  się z każdym num erem . Życzymy im 
utrzym ania się i rozw oju .

S ły sze l i śm y ,  że ma trzecie pismo pow stać  
p. t. Pomoc własna.

Mamy tu Kółko literackie na k tórem n ie ­
daw no odczytał p. Adam Maślakiewicz (dy­
rek to r  tu te jszej Spółki handlowo-przem y- • 
słowo-rołniczej) opis W y p a d k ó w  W a r s z a w ­
skich 1861 roku.
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Mamy tu Kółko amatorów dramatycznych, 
którzy 13 Listopada dali przedstawienie na 
dochód wygnańców z Pruss, i mamy obecnie 
teatr pod dyrekcją Woźniakowskiego.

ROZMAITOŚCI
Z W łocławka donieśli Dziennikowi Poz­

nańskiemu, że ksiądz Bereśniewicz, biskup 
ku jawsko-kaliski, który ukarał gwardjana 
0 0 .  Paulinów w Częstochowie ośmiodniową 
pokutą (rekolekcje) w klasztorze 0 0 .  Kar­
melitów we Włocławku-za uro 'zyste powi­
tanie na Jasnej Górze archireja warszaw- 
sko-chełmskiego Leonojusza, zawezwany 
został skutkiem tego do Petersburga ad 
audiendum verbum. Ksiądz Bereśniewicz 
udał się do Petersburga w towarzystwie ks. 
Michała Lorentowicza, regensa konsystorza 
włocławskiego. Serdeczne współuczucie 
całej Polski towarzyszylydostojnemu kapła­
nowi w jego niepewnej podróży do stolicy 
carów i życzenie, aby go nie spotkał los ks. 
biskupa Hryniewieckiego. #

Do tej wiadomości D. P. dodajemy, że 
ksiądz gwardjan na Jasnej Górze długo 
opierał się uroczystemu przyjęciu Leoncju- 
sza, nie miał jednak wytrwałości w dobrem 
i gdy mu gubernator pogroził Sybirem, 
przestraszył się i ubrał się w ornat i w pro­
wadził go z ceremonjałem, jakiego się uży­
wa wtedy tylko, gdy własny biskup przyby­
wa. Słusznie więc ukaranym został. Dziwić 
się tylko należy archirejowi Leoncjuszowł, 
że stawiał takie wymagania księdzu katolic­
kiemu. Nikt mu nie wzbraniał zwiedzić 
kościoła Jasnogórskiego, po cóż więc zm u­
szać groźbą Sybiru księdza do przekroczenia 
obowiązującego go prawa kościelnego? Sam 
przecież .ukaralDy swojego wyznania księ­
dza, gdyby ten w tak uroczysty sposób 
przyjmował w cerkwi biskupa katolickiego. 
Postępowanie archireja Leoncjusza w Pol­
sce jest prowokacyjne, ma na celu albo 
zluzowanie karności kościelnej pomiędzy 
duchowieństwem kątolickiem, albo prześla­
dowanie 1

Zapowiedziany powrót z Petersburga do 
W łocławka księdza Bereśniewicza, biskupa 
kujawsko-kaliskiego, napełnił ludność dye- 
cezji prawdziwą radością. Obawiano się 
bowiem, że jak  arcybiskupa iFelińskiego, 
biskupa Hryniewieckiego i tylu innych w e­
zwanych do Petersburga biskupów i jego 
wywiezą na wygnanie. Jakiż to charaktery­
styczny objaw, że samo wezwanie do P e ­
tersburga przeraża ludność. Pod lirmą bo­
wiem takiego wezwania ukrywać zwykł rząd 
carski wyrok wygnania. Petersburg stał się 
dia polskich biskupów stacją męczeństwa.

Nowe nadużycie Moskale popełnili na 
osobie Gustawa Grothusa, prezesa hrubie­
szowskiego Towarzystwa rolniczego, zawiąza­
nego w r. 1822 przez wiekopomnej pamięci 
Stanisława Staszyca, a zatwierdzonego przez 
ukaz carski tegoż roku wydany. Staszyc nad 
t ą  współką rolników powierzy! zwierzchnic­
two rodzinie Grot^usów. Po pierwszym 
Grothusie zajmowa. się interesami Tow. 
już trzeci z kolei członek tej rodziny Gustaw, 
który, jak  Dniewmk Warszawski pisze, był 
w 18bd r. w powstaniu, uciekł za granice i 
powróciwszy do kraju, używał całego sw e­
go wpływu na włościan hrubieszowskich 
przeciwko ostatecznemu przejściu ich na 
prawosławie i wolnym będąc od wszelkiej

kontroli administracyjnej stał się narzędziem 
propagandy katolickiej. Za takie to zbrodnie 
został wygnany Gustaw Grothus z granic 
guberni Lubelskiej, a miejsce jego objął 
burmistrz miasta Hrubieszowa.

Chłopi zaś twierdzą, że Grothus był dla 
nich prawdziwym ojcem, że w czasach cięż­
kich szedł im z pomocą, rady i pieniędzy dla 
nich nie szczędził, że na to, kto i jak się 
modli, uwagi nie zwracał, ale całą siłą pil­
nował ustawy przepisanej przez Staszyca i 
me pozwalał ich okradać komisarzowi włoś­
ciańskiemu. Za tę obronę przed złodziejem 
czynownikiem, powiadają chłopi, został wy­
gnany.

Taka sama historia była z włościanami, 
których w Pułtuskiem w podobny sposób 
uregulował Wołowicz. W łosy na głowie 
powstawały przy sprawie, która wytoczoną 
została przez sukcesorów Wołowicza o 
unieważnienie testamentu, gdy ich adwokat 
z dokumentami w rękach dowodzić zaczął, 
jak to pięknie idzie to gospodarstwo pod 
okiem komisarza włościańskiego (Moskala) 
wówczas, gdy szlachetny ofiarodawca opiekę 
nad swoją instytucją powierzył Towarzy­
stwu Kredytowemu Ziemskiemu.

Czyż w obec podobnego postępowania 
możliwe są filantropijne instytucje pod rzą­
dem moskiewskim?

Korespondent rzymski do Gazety Narodo­
wej pisze : a Bolonia, tak słynna w staro­
dawnych stosunkach Polski z wiochami, 
dzięki usiłowaniom przezacnego profesora 
Dominika Santagaty i pani Malwiny O go­
nowskiej, staje się coraz bardziej ogniskiem 
życia polskiego we Włoszech. Akademia 
Mickiewicza jes t  owym dzielnym czynni­
kiem, rozpromieniającym myśl polską, pa­
miątki i uczucia polskie w obcym kraju, 
k tó r y  miał n ie g d y ś  o sob l iw ie  w X VI i
w XVII wieku tak ścisłe, ustawiczne, rodzin­
ne niemal stosunki z naszym. Profesor San- 
tagata, który był niewymownie wzruszonym 
adresem, jaki mu nadesłano ze Lwowa (pi­
saliśmy w Kurjerze o tym adresie, w dzień 
imienin Santagaty przysłany za inicjatywą 
czcigodnego weterana Mieczysława Darow- 
skiego p. r.), gotuje teraz na 29 Listopada 
wielkie, uroczyste zebranie akademii, sam 
będzie miał na niern uczony i nader ciekawy 
mianowicie dla krajowców odczyt o sprawie 
polskiej. Przy tej sposobności będą po raz 
pierwszy wykonane w salach bulońskiego 
Uniwersytetu polskie pieśni patrjotyczne, 
które w Sierpniu wojskowa muzyka grała 
publicznie w Wenecji na placu S. Marka 
w przytomności królowej włoskiej. Głośny 
maestro Mancineili, dyrektor orkiestry w Bo­
lonii i pierwszy profesor w liceum muzycz- 
nem, sam będzie kierował wykonaniem 
hymnów Kornela Ujejskiego i Alojzego 
Felińskiego i pieśni Legionów polskich. Na 
to walne posiedzenie Akademii Mickiewicza 
zjedzie się mnóstwo osób. a zapewno i ro­
dacy przy końcu Listopada podróżujący po 
Włoszech nie omieszkają zatrzymać się 
w Bolonii lub nawet zboczyć do niej na 
dzień 29. Zważywszy niepospolitą ważność, 
jaką Bolonia, będąca po Rapperswylu dru- 
giem ogniskiem polskości za granicą, ma 
obecnie dla narodowego ducha naszego, 
wielce żałować przychodzi, iż Muzeum K o ­
pernika zostało umieszozonem w Rzymie, 
gdzie nikt na niego uwagi nie zwraca, z a ­
miast być ulokowmem w Bolonii, gdzie 
obok Akademii Mickiewicza znajdowałoby 
się na drodze wszystkich turystów, czy 
pielgrzymów wszelkiej narodowości, zw ra ­
całoby uwagę wszystkich, byłoby na wzór

rapperswylskich wzorów ciągłem symbo- 
licznem memento Poloniuel dla Europy. 
W  Rzymie zaś maleje ono niewymownie, 
znika niepostrzeżenie i zapomniano, tak jak 
posążek drobnych rozmiarów postawiony 
w galerji, w rzędzie marmurowych olbrzy­
mów. »

J. I. Kraszewski doznał we Włoszech na j­
lepszego przyjęcia. W szystkie dzienniki 
włoskie powitały go artykułami pełnymi 
uznania i czci dla niego. J. 1. Kraszewski 
udał się do San-Remo, nad brzegiem Ś ród­
ziemnego morza, gdzie zimę przepędzi. Le­
karzem w San-Remo jes t  Dr. Tymowski, 
rodem z Kaliskiego.

Zamieszkały pomiędzy nami w Paryżu na 
emigracji ob. Zygm unt Kaczkowski powró­
cił na pole literackie. Dzieło jego Teka Nie- 
czui w dowcipny sposób wykazujące szkod­
liwość Stańczyków zrobiło wielkie w kraju 
wrażenie i przyczyniło się nie mało do osła­
bienia wpływu tej niedawno jeszcze prze­
możnej partji. Obecnie słynny nasz powieś- 
ciopisarz wykończył dwutomową powieść 
historyczną z czasów Jana Sobieskiego. 
Tytuł tej powieści « Abraham Kitaj. » Autor 
ekreślił w niej obraz Rzeczypospolitej Pol­
skiej z lat 1683-1686.

*
*  *

Panna Krzyżanowska, córka zaszczytnie 
znanego z powstania 1863 roku patrjoty, 
powszechnie szanowanego na emigracji, 
otrzymała w tym roku pierwszy medal 
w Konserwatorium Paryzkiem. Talent tej 
młodej wirtuozki i umiejętność jej gry  na 
fortepianie mieliśmy sposobność podziwiać 
na jednym z obchodów narodowych.

W e  Lwowie zorganizowanem zostało 
nowe stowarzyszenie polityczne ruskie pod 
nazwą Narodowa Rada.

Jest to już drugie ruskie polityczne sio - 
Warzyszenie. Pierwsze Ruska Rada jest po 
prostu agenturą carską. Jawnie, formalnie 
występuje ono jako moskiewskie i nakłania 
Rusinów do uznania się i ogłoszenia Moska­
lami.

Nowe stowarzyszenie złożono jes t  z ludzi 
należących do stronnictwa, które chce utrzy­
mać samodzielność Rusi i ruską literaturę. 
Ma więc charakter narodowy.

Jest jednak jedna okoliczność, która w y­
wołuje w nas niedowierzanie. Narodowa 
Rada  tak samo jest bez żadnej przyczyny 
nieprzyjazna Polakom jak Ruska Rada. Do­
tąd zaś sprawdzało^ się zawsze to spostrze­
żenie, że ci, którzy Polski byli wrogami i 
odstrychnąć się od niej chcieli, kończyli na 
tern, że połączyli się z Moskalami.

To darm o! W yboru nie m a! Kto chce 
samodzielności Rusi, musi być przyjacielem 
Polski i Polaków !

Rzecz szczególna, rząd austrjacki we 
Lwowie nie przeszkadza Rusinom w orga­
nizowaniu stowarzyszeń politycznych, Pola­
kom zaś zawsze odmawia koncessji na poli­
tyczne stowarzyszenia.

Pozornie, niby Polacy są górą, w rzeczy 
samej w Galicji są Rusini uprzywilejowa­
nym narodem.

Dnia 15 Lipca 1885 r. starym zwyczajem, 
sięgającym do XV wieku, odbyło się w kol- 
legiacie w Kaliszu nabożeństwo dziękczynne



6 KURJER POLSKI W  PARYŻU

za pokonanie Krzyżaków pod G runw aldem  
1510 r. P iękny  to zw yczaj!  Należy go za ­
chow yw ać  na js ta ranniej 1 

*
*  *

Z początkiem 1885 r. liczono w  W a r s z a ­
wie 38,266 rzem ieś ln ików  cechowych, 
w  czem było 5,348 m ajstrów , 12,964 cze­
ladników  i 19,954 terminatorów. W  porów ­
naniu z rokiem  1883 liczba rzemieślników 
zwiększyła się  o 9.466 W a r to ść  wyrobów , 
w yprodukow anych  przez rzemieślników 
w  roku  1884 wynosiła 32.000.000 rubli sr. 
z czego 17.000.000 odchodzi na kupno m a-  
te r ja łu  surowmgo. W a r to ść  inw entarza osza­
cowano na 1.500.000 rubli sr.

*  *

P olac j  nie m ogą się dostać do W a r s z a w ­
skiego U niw ersyte tu  na profesorów, tych 
co są, powoli oddalają  i katedry  ich pow ie­
rzają Moskalom. P rofesorem  his torji  po­
wszechnej był K arejew , Moskal, autor dzieła 
o reform acji  w  Polsce, napisanego w  języku  
m oskiew skim . P o  je g o  ustąpieniu, zanumi- 
nowanyin został profesorem historji p o ­
wszechnej inny Moskal, Lubowicz, również 
autor obszernego dzieła o czasach reform a­
cji w  k raju  naszym. Spolonizowanie Uni­
w ersy te tu  W a rsza w sk ieg o  byłoby dowo * 
dem, że Moskale weszli na d rogę  rozsądku i 
zaczęli się pozbywać uprzedzeń, które w y ­
chodzą tylko na korzyść N iem ców. N iepo­
dobna jednakże  przypuszczać nawet, ażeby 
jakako lw iek  zmiana w  systemie moskalenia 
nastąpiła. Dopiero w tedy  zarządzą zmiany, 
gdy  będą do tego zmuszeni.

*  *

Liczba gorzelni w Królestw ie  Pojskiem 
zm niejszyła w  ciągu roku  1883i4 do 386. 
W  roku  poprzednim  było 426 gorzelni. Na 
kraj liczący przeszło sześć i pół miliona 
ludzi,  nie je s t  to w ielka liczba. P ow odem  
zm niejszenia się  było w ysok ie  op o d a tk o w a­
nie. B row ary  istniejące w  W a rsz a w ie  za 
czas od 13 Lipca 1884 r. do 15 Lipca 1883 
roku  wniosły do ska rbu  419.000 rubli sr. 
opłaty akcyznej.

*

*  *

Moskale coraz więcej punktów  na naszej 
ziemi fortyfikują. P rzeczuw ając ,  że prędzej 
czy później u tracą  tę ziemię, chcą uczynić 
je j  odbiór najtrudniejszym . Obecnie z a m ie ­
rza ją  Grodno nad Niemnem ufortyfikować i 
w  tym celu zajęli 575 dziesięcin grun tu .  Na 
tym gruncie ma nas tąpić budow a fortyfi- 
kacjj.

*

*  *

Piszą z Kaliskiego do je d n e j  z gaze t  w a r ­
szaw sk ich  :

« Nie udało się  Niemcom, m ającym  ochotę 
nabyć m ajątek  ziemski, należący do p. O. 
w  Kaliskiem. S targow ali  już  piękną wieś i 
nazaju trz  miano udoć się do rejenta dla z a ­
pisania kontrak tu ,  gdy  dow iedziawszy się 
o tern w łościanie z tejże w si,  oświadczyli, 
że oni gotowi są nabyć majątek  i proszą 
dziedzica, aby sprow adził  geom etrę  i po­
dzielił folwark na w iększe i m nie jsze ko lo­
nie, oni zaś za to ofiarują o dziesięć  rubli na 
mordze więcej,  aniżeli ugodzili Niemcy. 
W  obec tego ośw iadczenia , Niemcy o trzy ­
mali odm ow ę i nabyw cam i ładnego fo lwarku 
zostali chłopi, którzy złożyli na drugi dzień 
u rejenta 10,000 rubli zadatku. 1 są ludzie, 
k tórzy  u trzym ują, że w łościanin nasz nie 
m a  głębokiego poczucia obyw ate lsk iego .

*
*  ¥

R u sk ija  Wiedomosti zamieściły c iekawą

korespondencję  o zakładaniu szkól cerkiew­
nych  w  Gubernii W itebsk ie j .  Z korespon­
dencji tej wynika, że lud b ia łoruski w s z ę ­
dzie sprzeciw ia się zakładaniu  szkół c e r ­
kiewnych, nie zważając na nam ow y popów 
i tiżycie « środków energicznych  ». O pór ten 
tłumaczy się tern, że w  tych szkołach uczą 
dzieci po m oskiew sku . W  tej samej g u b e r ­
nii sądy i adm inistracja  nie jednokro tn ie  
chłopów kara ły  za zakładanie ta jem nych 
szkół polskich. Gdyby uczono Białorusinów 
po bia łorusku, lub po polsku, nie opieraliby 
się zakładaniu szkół cerkiewnych.

*

*  ¥
Sejm  galicyjski w e  L w ow ie  przez m ar­

szałka Zyblikiewicza zagajonym został 25 
L is topada 1885 r.

*
* *

Górka królowej W ik to r j i ,  księżniczka 
Beatryksa , dzisiejsza księżna Battenbergo •

. wa, ra?em  z mężem swoim zaczęła brać lek- 
!' cje polskiego języka  od kapłana, rodem 

z K rólestw a, Szu lczyka , na w yspie  W h ig t  
zamieszkałego. Ten książę Battenberg  je s t  
rodzonym bratem księcia Bulgarji  Alexan­
dra, k tóry  broni się od Serbów , chcących 
kilka ok ręgów  oderw ać  od je g o  księstw a. 
B attenbergow ie są synami A leksandra,  księ­
cia Heskiego i hrabianki Hauke, której przed 
ślubem nadano tytuł księżny Battenberg . 
Przez m atkę należą więc do tej samej rodzi­
ny, co je n e ra ł  H auke -B osak ,  w sławiony 
w polskiem powstaniu  1863 r. i w  wojnie 
francuzko-niemieckiej 1870[1 r.

*
*  *

W ie lu  ap tekarzy w  Galicji i na Bukowinie 
zerw ało  stosunki z dostaw cam i pruskimi, 
w sku tek  wydalania rodaków  naszych 
z państw a pruskiego. T ow ary  im potrzebne 
sprow adzać  będą z Anglii, lub z Francji .  
Rada miejska w K rakow ie odmówiła na tej 
samej zasadzie przyjęcia P rusaka  do gminy 
swojej i potrzebne je j  do czyszczenia miasta 
narzędzia, dotąd z P russ  sprow adzane, po­
stanowiła sp row adzać  z innych k ra jów . B y ­
łoby pożądanem, ażeby wszyscy  podobnie 
postępowali,  ażeby żydzi zwłaszcza polscy 
nie brali tow arów  z P ru s s .  Niechże pam ię­
tają, że B ism ark  tysiące żydów  zrodzonych 
na polskiej ziemi poczytując ich za P o la ­
ków, kazał z P ru s s  wypędzić.

*
*  *

A rystokracja  polska coraz częściej łączy 
się przez śluby małżeńskie z królewskiemi 
rodzinami. Czartoryscy połączyli się z rodzi­
ną O rleanów ; Radziwiłłowie z rodziną H o ­
henzo lle rnów ; H aukow ie z rodziną H esko-  
D arm stacką ;  G urow scy  z hiszpańskimi 
Burbonami, a teraz Zam ojscy połączyli się 
z neapolitańskirni B urbonam i,  dnia bowiem 
1° Listopada 1885 r. odbył się w Paryżu  
ślub A ndrzeja  Przem ysław a hr. Zamojskiego  
z księżniczką Bourbon , córką hrabiego dra ­
pani, s try ja  byłego króla Neapolitańskiego.

Na k ró lew skim  tronie Neapolu zasiadał 
czas 'krótki Murat. Z wnuczką jego, księż­
niczką Murat, ożenił się niedawno hr.  A g e-  
nor Gołuchowski,  członek am basady a u ­
striackiej w Paryżu , dziedzic Husia tyna 
w Galicji.

Z panującą m osk iew ską  rodziną byli po ­
łączeni Grudzińscy. Rodzina Joannej G ru ­
dzińskiej, małżonki W ie lk iego  Kniazia Kon­
stantego Paw łow icza,  zamieszkuje w  Po- 
znańskiem .

*

¥  ¥
Pomiędzy biskupam i, którzy potrafili się 

w  czasie najgorę tszej  w alki rządu prusk iego

z kościołem utrzym ać na sw oje j stolicy, by 
ksiądz Krem enetz , b iskup W arm ińsk i.  Jakim 
sposobem uniknął p rześladow ania?  N iew ia­
domo. Zdaje się atoli, że Adm inis tracja  
p rowincjonalna w  P ru ssa ch  wschodnich 
była rozsądniejszą niż w  Poznańskiem , na 
Szlązku i nad Renem  i nie s tara ła  się b isk u ­
powi odebrać zaufania w  Berlinie; być też 
może, że obojętność je g o  dla potrzeb n a r o ­
dowych i duchow ych w łasnych  dyecezjan 
oddaliła od je g o  g łow y gromy nienawiści 
rządowej.

W a rm ia  je s t  k ra jem  w  znacznej jeszcze 
części polskim. Taki miała charak te r  za eza- 
sów  Polski, taki ma i dzisiaj, jakkolwiek 
germ anizacja  zrobiła tu  wielkie postępy.

Polacy z innych więcej rozwiniętych pro ­
wincji małą zwracali dotąd uw agę  na W a r -  
m jaków , pomięszanych z Niemcami i zupeł- 
n ieopuszczonych przezintelligencją. Szlachta 
niemiecka, księża także Niemcy' —  lud zaś 
z siebie nie wydobył jeszcze zastępu intelłi- 
gencji, k tóryby  walczył z napierającym  
germanizm em. bezw stydnie przez rząd n a­
rzucanym przez gw ałty  administracyjne i 
szkolne. W  ostatnich jednak  czasach i tutaj 
począł się budzić duch polski i samowiedza 
narodow a.

Kilka wieców, na k tórych przemawiał 
Ignacy Danielewski z Chełmna, odbyło się 
w  ciągu lata 1885 r. Zebrani na nich w łoś­
cianie uchwalili rezolucje, żądające nauki 
języka  polskiego w  szkołach. Bóg by dał, 
ażeby to przebudzenie było trwałe.

Gdziekolwiek są Polacy, chociażby w  n a j­
m niejszej liczbie, tam pow inniśm y się s ta rać
0 narodow ą oświatę.

Dyecezja W a rm iń sk a  s ław ną je s t  w  d z ie ­
jach polskich. Iluż to znakomitych mężów 
na tej stolicy biskupiej zasiadało. Dość 
wymienić Hozjusza i Ignacego Krasickiego
1 kanonika tejże dyecezji Kopernika, którego 
ciało spoczyw a w  stoiicji dyecezji.

Disiaj Niemcy j ą  za jm ują  ! Jakże  to boleś­
nie.

Stolica dyecezji je s t  miasto N arzyce, po 
niemiecku zw ane Frauenburg.

Tam zebrana kapituła dla w yboru  nowego 
b iskupa nie miała poirzebnej swobody. 
Dzienniki bowiem doniosły, że w y b ó r  odbył 
się w  obecności naczelnego prezydenta 
W sch o d n ich  P russ .

W ychodząca  w  niemieckim języku  « Ga­
zeta W arm ińska  » (Ermlsender Zeitung) z a ­
przeczyła temu pogw ałcen iu  i twierdzi, że 
prezydenta na sessji  nie było. Jeżeli go nie 
było w  sali sessyjnej,  to zdała czuwał, aby 
w ybór  w dpad ł  po myśli rządu. Za czasów 
absolutyzmu więcej było wolności, niż dzi­
siaj za rządów konstytucyjnych. B ismark 
potrafił ty ran ją  pogodzić z konstytucją , a do 
tego dopomogli mu depu tow an i ż partji 
national-liberalnej, którzy pom agali  mu 
uchw alać  w y ją tkow e us taw y dla Polaków, 
dla katolików i dla socjalistów. K andydatów  
kapituł rząd odrzucił. Kto będzie biskupem 
warm ińsk im , je szcze niewiadom o.

*
* *

Książe W ładysław  Jan Odescalc/u, n acze l­
nik rodu, książę rzymski i książę Syrmiński,  
m agnat w ęgiersk i ,  g rand hiszpański zmarł 
12 Listopada 1885 r. w Rzym ie w  80 roku 
życia. Ożeniony był z hrabianką Zofią Bra 
nicką, s iostrą hr. Adamowej Potockiej, 
mieszkającej w Krzeszowicach. Zostawił 
dw óch  synów , księcia Baltazara i kięcia 
W ład y s ław a  oraz córkę h rab inę Kufstein.

★
* *

Pomiędzy polskimi malarzami do najzdol­
niejszych noleży W itojd Pruszkowski. J e s t
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o artys ta  genjalny, obdarzony bujną  w y o ­
braźnią , poetycką, nie naś laduje  nikogo, 
kompozycje jego  są  wielce originalne i 
śmiałe. Je s t  on dość zamożnym, lecz żyje 
z p ros to tą  wieśniaka. Kupił sobie dom w e 
w si  Mnikowie, niedaleko K rakow a, i ży je  
pomiędzy włościanami, w  ich tow arzystw ie  
p rzebyw a, s ta ra jąc  się ja k  najmniej od nich 
odróżnić. P ie rw szy  w iększy obraz, k tóry  go 
dał poznać publiczności,  byli to Aniołowie 
odwiedza)ący Piasta. Ładny  obraz, ale znać 
w  nim jeszcze  ta lent niewyrobiony. Następ­
nie m alow ane przez niego były coraz p ię­
kniejsze. Jego  Śm ierć Anhellego j e s t  a rc y ­
dziełem. Również ślicznym je s t  obraz Kiedy 
ranne w sta ją  zorze. W y o b ra ża  kilku pas tu sz ­
ków  krakow skich ,  śp iew ających  o w scho ­
dzie słońca na pagórku. Rom ans Parobka  
z, Dziewką  przy  studni umieszczony jes t 
również w  Muzeum N arodow em  w S u k ien ­
nicach. P rzypom inam y sobie jeszcze  jego 
o b ra z y : Sm ok wawelski i dzieweczka, którą  
ma p o żre ć ; Spadająca gwiazda i D ziewczyna  
leżąca na kwiatach. Oprócz kompozycji poe­
tyckiej obrazy te odznaczają się św ie tnym  
kolorytem i w ybornym  rysunkiem . W itold  
P ruszkow ski słusznie nazw anym  być może 
mistrzem.

  — -  -  - i- o - i  —  —

NEKROLOGJA

Otrzym ujem y nas tępu jącą  n e k r o lo g ję :
« W  dniu 15 Listopada, w  szw ajcarsk iem  

m iasteczku  Thun, w kantonie berneńskim , 
zasnęła snem  w iekuistym  W incenta L im a ­
nowska z domu Szarska, pozos taw ia jąc  p o ­
grążonego w  nieutulonym żalu męża i trzech 
m ałole tnich synów .

« W inoou ta  S z sa ra k a  u r o d z i ł a  się w  1 8 3 8  r .  
w  W iln ie .  Po śmierci ojca, która nastąpiła, 
kiedy była jeszcze małein dziecięciem, matka 
je j  znalazła się w  bardzo trudnem  położeniu 
i, zawdzięczając tylko niezwykłej swej 
energ ji ,  zdołała zapew nić  osieroconym dzie­
ciom s ta ranne  w ykształcenie . Na W incen tę ,  
k tóra  o sobie opowiadała, że była dzieckiem 
nader  żywem  i n iekarnem , wielki w pływ  
w yw ar ły  Szarytki W ileńsk ie  sw oją  łagodno­
ścią i ścisłością w ykonyw anychobow iązków . 
Często o tern w spom inała ,  powiadając, że 
pod w zględem  m oralnym  najwięcej im z a ­
wdzięczała. Ukończywszy św ietn ie  w  1853 r. 
nauki w  słynnej w  ow ych czasach pensji 
pani Andrzejkiew iczowej w  W iln ie ,  w y j e ­
chała na Żmudź do pani Czapskiej,  u której 
pełniła obowiązek lektorki i pomocnicy a za­
razem  pod troskliw em  okiem zacnej s taruszki 
uzupełnia ła  sw oje  wykształcenie .

* Około 1860 r. W in ce n ta  p rzy ję ła  obo ­
w iązek  nauczycielki w  je d n y m  dom u sz la­
checkim na kresach  dawnej Rzeczypospoli- 
te j ,  w  głębokiej Białoruszczyźnie, w  gu-  
bernii m ohylew skie j .  Młoda dziewczyna, 
niosąc tam kulturę  polską, w ysoko trzym ała 
je j  sz tandar.  W ś ró d  otoczenia zmoskwiczo- 
nego i zdem oralizow anego, umiała obronić 
się  od w szelkich  zapędów  i pokus i zdołała 
wzbudzić ku sobie powszechny szacunek. 
Rychło  też zaczęła potężnie oddziaływ ać na 
młodzież uczącą się w instytucie rolniczym 
w  Horkach, która często zgrom adzała  się 
w  tym domu, w 'k to rym  W  incenta była n a u ­
czycielką. Jeden z tej młodzieży, Domoracki, 
pokochał ją  silnie, oświadczył się je j ,  i na 
początku 1863 r. nastąpiły  zaręczyny. Slub 
miał się odbyć za kilka m iesięcy. Tymczasem 
w ybuch ło  pow stan ie  w  K ongresów ce, i na 
Białej Rusi młodzież zaw rzała  także chęcią 
podniesienia sz tandaru  pow stańczego.

« Ghw da ta nadeszła, i 5-go Maja stoczono

zaw ziętą w alkę w  Horkach z garnizonem  
rossy jsk im . W  bitwie tej poległ Domoracki, 
okrzyknię ty dowódcą hufcu złożonego z m ło­
dzieży uczącej się

t  Dotknięta boleśnie tym ciosem, W i n ­
centa ze sm utkiem  głębokim  w  sercu  szła 
dalej po ciężkiej drodze sw ych  obow iązków . 
Pow stan ie  na Białej Rusi krótko trw ało .  
P rzem oc m oskiew ska wzięła znow u górę  i 
licznemi ofiarami zapełniła więzienia. Trzeba 
było nieść więźniom pomoc i pociechę. W i n ­
centa, która w tym czasie przeniosła się na 
mieszkanie do samego Mohylewa, podjęła się 
tego ciężkiego i przykrego  obowiązku. S k ro ­
mna aż do bojaźliwości, musiała często znosić 
żarty  upokarzające  i s łowa szorstk ie straży 
rossy jsk ie j .  W re szc ie  oskarżona o « czynną 
pomoc udzielaną po w s ta ń co m », została sk a ­
zaną na w ygnanie  do W oroneżsk ie j  g u b e r -  
nii.

« W  W oroneżsk ie j  gubernii przeznaczono 
je j na mieszkanie miasto P a w ło w sk .  Tam 
szczęśliwie ja k o  nauczycielka weszła odrazu 
do zacnego dom u rodziny w ygnańca  inży­
niera R om ualda  K ułakow skiego . W  rok po 
je j przybyciu, przeniesiono także do tego 
miasta późniejszego jej męża, Bolesława 
L im anowskiego.

« Uwolniona z w ygnania  w  1868 r . ,  na 
podstaw ie  w ierzbołow skiego manifestu, 
W in c e n ta  m usia ła  zam ieszkać w  K o n g re ­
sów ce, gdzie w  dw óch dom ach po kolei 
p rzebyw ała  jako  nauczycielka.

« Przez uługi czas W incen ta  odpychała 
od siebie myśl zamążpójścia. Dopiero w  1874 
roku zgodziła się zostać dozgonną tow arzy­
szką L im anow skiego, który  w tym czasie 
p rzebywał w  Galicji . Kiedy w  1878 r.  k a ­
zano mu w yjechać  z Galicji , udała się z nim 
razem  do S zw ajcar j i  na pow tórne w y g n a ­
nie.

v W in ce n ta  L im anow ska posiadała w szech­
s tronne w ykształcenie i znaczną zdolność 
p isa rską .  P isała  po polsku popraw nym  i 
pięknym językiem . Z pow odu jednak  w ie l­
kiej swej skrom ności,  nie odw ażała  się brać 
do pióra. Dopiero w trosce  o dzieci i w  chęci 
dopomożenia m ężowi w  pracy jogo  za ro b ­
kowej , wzięła się  do tłumaczeń. W ra z  z m ę ­
żem tłumaczyła liczne rozdziały Dziejów Po - 
wszechnych Schlossera i Hagena, w y d a w a ­
nych przez Księgarnię Polską w e Lwowie. 
S treściła dla Ateneum  w arszaw sk iego  po ­
wieść  Spie lhagena : Powódź. Z pow odu tego 
streszczenia o trzym ała kilka lis tów, w y ra ­
żających w ielką pochw ałę  i zachętę do da l­
szej pracy literackiej.  P rzetłum aczyła n a ­
stępu jące  p o w ie ś c i : K artka  miłości — Zoli, 
Ten M ały  — Alfonsa D audet’a, Miasto Ż e ­
lazne — Ju l jusza  V erne’a, Teresa, Opowia­
danie rekruta  i N ajazd  — E rk m anna-C ha-  
tr iana, Opowiadanie wypalacza wapna  —  
Karola Dubois-Melly. Przetłumaczyła także 
z małą tylko pomocą męża i p. Mikołaja 
Biernackieko, dziesięcio tom ow ą pow ieść  
W ik to ra  Hugo : N edzniki. Tłumaczyła tę 
powieść z w ielkiem zamiłowaniem i n iezw y­
kłą skrupulatnością .  Oprócz tego, posiada­
ją c  doskonale język  franeuzki i dobrze język  
angielski,  pom agała  mężowi w  jego  p ra ­
cach, który bardzo często odw oływ ał się do 
je j  światłej rady.

« W in ce n ta  L im anow ska, pomimo pozor­
nie mocnego organizm u, ulegała często s il­
nym  boleściom. Od kilku lat m ęczyła się 
ogrom nie . Mając raka, mężnie zniosła trzy 
operacje ,  z k tórych pierw sza była nader  
ciężka i niebezpieczna. Pom im o cierpień i 
boleści, pomimo p rzedstaw ień  i próśb męża, 
za jm ow ała  się  czynnie dziećmi i go sp o d a r­
stw em  dom owem . O bow iązkowa do w y so ­
kiego stopnia, niemal do sam ego końca ży ­

cia nie wypuszczała z rąk  sw oich ogólnego 
k ierunku  w domu. Ciężki swój krzyż d źw i­
gała n iezm ordow anie — ta p raw dziw a m ę ­
czennica !

i

Z w yspy  Je rse y  otrzymaliśmy wiadom ość
0 zgonie jenera ła  Jerzego B u łh a ryn a . Życio­
rys  jego  skreślony  przez Agatona Gillera 
znajdzie czytelnik w W ieńcu Pam iątkow ym  
w ydanym  przez Narodowe Muzeum w R a p -  
perswylu. Tutaj podajemy niektóre tylko 
szczegóły dla przypomnienia zas ług  sędzi­
w ego  w ojow nika ,  którego kości spoczęły na 
w yspie  kana łu  Larnanche.

Jerzy  B u łh a ryn  pochodzi z s tare j polskiej 
zasłużonej rodziny. Ojciec i wszyscy  bracia 
je g o  walczyli za niepodległość i wolność 
Ojczyzny, najwięcej je d n ak  odznaczył się 
pomiędzy nimi i w sław ił  Je rzy ,  urodzony 
w  1798 r. w e  wsi dziedzicznej P iaskow ce ,  
w  w ojew ódz tw ie  A ugustow skiem , z ojca 
Joachim a B ułharyna,  pu łkow nika k o w ień ­
skiej chorągw i pancerno-husarsk ie j i z Ma­
ryi Kujaw skiej.

Je rzy  ukończyw szy  g im nazjum  w  Sejnach 
w  1816 r. wszedł do w ojska polskiego, do 
2-go pu łku  ułanów i później był in s t ruk to ­
rem  w  Szkole podchorążych, w  1826 r .  wziął 
dym iss ję  i na o jcowskiej roli zajął się gospo­
dars tw em .

W  roku  1830, po w ybuchu  pow stania 
w stąp ił  na nowo w  szeregi polskie, zo rg a ­
n izował 7 -m y  pułk  u łanów i w  s topniu m a- 
jo r a  objął nad nim dow ództwo. Był to pułk 
dzielnie w ym usz trow any  i Skrzynecki dzię­
kował mu za to, że ten now y pułk na stopie 
s ta rego  postawił.  Marsz przez A ugustow sk ie
1 Płockie, przejście W is ły ,  b i tw y ja k ie  s to ­
czył okryły pu łk  B u łharyna  chw ałą .  B ułha­
ryn  należał niewątpliwie do najlepszych ofi­
ce rów  sławnej polskiej armii. P rzeniesiony 
do 2 -go  pu łku  K rakusów  i w  nim odznaczył 
się rów nież  nie tylko m ęztw em  i dzielnością 
ale także roztropnością, bystrością , szybko­
ścią orjen towania  i odgadyw ania  p lanów  
n ieprzyjacie la .

Na em igracji  w e  F rancji  był przez czas 
kró tk i instruk to rem  Szkoły W o jsk o w ej  
w  Besanęon, poczem pow rócił  ta jem nie  do 
Galicji i był w  niej czynnym dla sp raw y  na­
rodowej.  Uchodząc przed poszukiw aniem  
policji schronił się do W ę g ie r ,  gdzie przez 
czas dłuższy przebywał pod nazw iskiem  
K ra jew sk iego ,  trzym ając dzierżawę w  K a r ­
patach.

Gdy w ybuchło  pow stan ie  w ęgie rsk ie  1849 
roku  i zaczęto tw orzyć plany odbudow ania  
Polski,  przy pomocy W ę g r ó w ,  B u łharyn  
był jednym  z pierwszych o rgan iza to rów  sił 
zbrojnych polskich na W ę g rzec h .  Zanom i- 
nowany przez Rząd N arodow y jenera łem , 
objął w yższą kom endę w  w o jsk u  w ę g ie r -  
skiem i był w ie lką  pomocą dla jenera ła  
Dembińskiego, naczelnego wodza tegoż w o j­
ska . Stoczone przez niego b itw y i utarczki,  
n ie jednokro tn ie  przyniosły  W ę g r o m  z w y -  
cięztwo.

P o  upadku  pow stan ia  Węgierskiego p rze­
byw ał j a k iś  czas w  Turc ji ,  k tóra niedała się 
ustraszyć ani A ustr ji ,  ani Moskwie, g rożą­
cych w ojną,  jeżeli nie w yda  P o laków  i W ę ­
g rów .

N astępnie osiadł Bułharyn  w  A nglji  na 
w ysp ie  Je rsey ,  gdzie aż do końca życia 
sw eg o  mieszkał w  G eorge T ow n w Milton 
House i tu umarł_29 Października 1885 roku 
w  87 roku  życia.

Je rz y  Bułharyn  w ydał w  ję zy k u  f rancuz-  
kim opis swoich w ojennych  czynów w  1831 
roku , w  ję zy k u  zaś polskim opis P.owstania 
W ę g ie rsk ieg o  w  1849 r.
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Szanowany przez ludność w yspy, był on 
wzorem  dobrego człow ieka.

Do końca życia zajm owała go zaw sze  
żyw o i gorąco sprawa polska. W ytrw ał pod 
jej sztandarem nieugięty.

Cześć mu i sław a !
Należałoby m iejsce jego  w iecznego spo­

czynku odznaczyć nagrobkiem, do którego 
pielgrzym i polscy i w ogóle uczciw i ludzie 
zwracać będą sw e kroki.

t
VV liście pisanym 10 Listopada 1885 roku 

donoszą nam o śmierci Leona Ulrycha w Bor­
deaux, bez podania dnia, w którym ten zna­
komity nasz rodak zakończył życie. Leon 
Ulrych urodził się w  Urzędowie w L u bel­
skiem . W  powstaniu 1831 r. brał zaszczytny 
udział jako oficer, w alcząc za spraw ę o sw o ­
bodzenia Polsk i. Po upadku powstania po­
szedł na em igrację.

Brat jego  Franciszek był ciężko ranny 
w bitw ie pod Grochowem, w  skutek czego  
odjęto mu rękę. W yleczyw szy  się Franci­
szek Ulrych został adwokatem w Lublinie. 
W  powstaniu 1863 r. stracił fortunę i dwóch  
synów , sam leż wkrótce umarł, wdow a zaś 
po nim znajduje się osamotniona i w  n ie­
dostatku w Krakowie.

Leon Ulrychbyłczynnyin na em igracjijako  
publicysta. W  roku 1848, gdy rewolucja  
otworzyła dla emigracji zabór pruski i 
austrjacki Leon Ulrych przybył do Krakowa 
i tu założył w spóln iez Aleksandrem Szukie- 
wiezem  dziennik Jutrzenka. Było to wyborne 
pism o. Artykuły Ulrycha odznaczały się roz­
leg łą  wiedzą, gruntownością poglądów i 
talentem pisarskim.

Gdy reakcja austrjacka wypędziła go 
z Krakowa Leon Ulrych powrócił do Francji 
i osiadł w  Bordeaux, gdzie żył z handlu. 
Bezżenny, prowadząc samotne życie, dawał 
piągłe dowody przywiązania do kraju przez 
pracę literacką, Postanow ił przeLłumaczyó 
w szystkie dzieła dramatyczne Szekspira i 
dokonał co postanowił.

Nazwisko sw oje jako tłumacz Szekspira 
unieśm iertelnił, podobnie jak Hykaczewski 
jako tłumacz Cycerona. Przekład Ulrycha 
jest w zorowy.

W  W arszaw ie przed Jaty kilku w yszły  
w szystk ie dzieła Szekspira po polsku z illu -  
stracjami pod redakcją J. I. K raszew skiego. 
W  tern pommkowem wydaniu um ieścił 
Kraszewski przekłady Ulrycha, Stanisława  
KeźmLana (zm arłego w  Poznaniu) i F. Pasz­
kow skiego (zmarłego w  W arszaw ie).

Tpe przekłady Ulrycha, które nip w eszły  
do tego wydania, pozostały w  rękopiśmie, 
Ći, którzy mają przystęp do ruchomości po- 
zostałyoh po nim, powm niby postarać się, 
ażeby rękopisom Ulrycha przesłane zostały 
do archiwum em igracyjnego w Narodowem  
Muzeum w Rapperswylu, jeżeli nieboszczyk  
nie pozostawił żadnego co do nich rozpo- 
pządżenią,
'7 g ,'p . Leon Ulrych żył lat /« .

Cześć jego pamięci I

-iW7 Chicago, w  Ameryce, zmarł w  S ier­
pniu 1885 r. Grzegorz Ąntoni K lupp, dobry 
Polak, zasłużony dla sprawy narodowej,
źyyłaśzcza pomiędzy polskim i wychodźcam i
w Stanaęh Zjednoczonych. Spełniał tam 
obowiązki notąrjuszą. Pr^ed rokiem założył 
Gazele Chicagowską, której był redaktorem. 
Pism o to jest nie tak wielkich rozmiarów  
jak inne polsko-amerykańskie dzienniki, było  
od nich lepsze, bo ząm ieszczało oryginalne, 
w  Ameryce napisane artykuły, które odzna­
c z a ł y  się nie tylko zasadami i poglądami 
zgodnymi z interesem narodowym polskim,

ale i dobrą formą, zwłaszcza też poprawną 
polszczyzną, którą tamtejsze dzienniki, 
m ianowicie Gazeta Polska przez Dyniewicza  
redagowana, w  straszliw y sposób kaleczą. [ 
Przed kilkoma miesiącami drukowaliśm y 
w  K urjerze Polskim  odezw ę ś. p. Kluppa, 
ostrzegającą lud polski przed em igrowaniem  
do Ameryki. Odezwa ta św iadczy o prawdzi­
wym patrjotyzmie autora, bo chociaż był 
sam ajentem sprowadzającym emigracją 
z Europy, niechciał dla własnej korzyści 
wyprowadzać z kraju ludzi, którzy mu są 
potrzebni. Ostrzegał ich a nie wabił, prawdę 
im m ów ił a nie łudził. Inni redaktorowie, 
którzy są jednocześnie ajentami sprzedają­
cymi bilety na okręta płynące z Europy do 
Ameryki nie tak czynią. U nich interes w ła­
sny postawiony jestponaddobrein  Ojczyzny. 
Śmierć G. A. Kluppa jest boleśną stratą dla 
polskiej ludności w  Ameryce. Cześć jego  
pamięci. Niech mu lekką będzie obca z iem ia !

t
Donoszą nam z W łoch o śm ierci Jana 

Łokcikowskiego, zm arłego w  Neapolu, w m ie­
siącu W rześniu 1885 r. Łokcikowski był 
emigrantem z 1831 r. Gdy towarzysze udali 
się  do Francji, on powędrow ał do W łoch  i 
umiał się pomimo surowych wym agań pasz­
portowych i przepisów niegościnnej polięji 
burbońskiej utrzymać w  Neapolu. Założył 
w tein mieście skład w łóczek i z dochodów  
sw ojego handlu żył skromnie, od nikogo 
niezależny. Rodak nasz przed dwoma laty 
obchodził 50 lecie swojej działalności ku­
pieckiej. W ydał on w  roku 1860 wzory  
hallu z tekstem włoskim . Ze w zględu na 
swój zm ysł artystyczny dobił się u neapolL  
Łapskich szmuklerzy w ysokiego uznania,

'  t
W  Chicago zmapł w  Sierpniu 1885 roku 

ksiądz Mikołaj Pope, rodem z Leszna w  P o-  
znańskiem, zasłużony kapłan i wydawca  
katechizmu polskiego dla ziom ków b aw ią­
cych w  A m eryce.

t
Dnia 5 Listopada umarł w  Paryżu Otton 

Siemaszko w  55 roku życia. Zwłoki jego  
dnia 7 Listopada po nabożeństwie w koście­
le W niebow zięcia (de TAssom ption) prze­
w iezione zostały na cmentarz w  Montmoren­
cy, gdzie tylu zasłużonych Polakp\y ąąem  
wiecznym  spoczywa- Siemaszko należał tak­
że do zasłużonych, brał bowiem  udział 
(y powstaniu narodowem w 1QQ3 r . , w yko­
nał w ięc obowiązek dobrego Polaka i Li­
twina.

Siem aszko rodem był z Litwy, pochodził 
z starej litewskiej rodziny.

Jeden z S iem aszków  był zdrajcą Kościoła 
i Ojczyzny, dał się  bowiem carowi Mikoła­
jow i użyć za narzędzie dp krwawego' prży- 
tłurnieąia Unii ’ nd Litwie, prześladując i 
katując wszystkich tych, co pozostali w ier­
nymi ojców  w ierze, za co wynagrodzony  
został dostojeństwam i i pod imieniem Józefa 
był pierwszym  greeko-rossyjskim  arcybi­
skupem W Ueńskhh ■

Zmarły em igrant Otton Siemaszko nie 
miał nic w spólnego z zdrajcą i jakkolwiek  
jednego imienia, lecz innego był rodu, rodp 
w iernego Ojczyzpie! Ną emigracji pełnił 
obowiązki przy Towarzystwie Dobroczynności 
Dąm Polskich w  hotelu Lambert. Skończył 
życie w  tęsknocie do oswobodzenia Polski, 
Litwy i Rusi z pod tyranii najezcłników. 
Niech rnu lekką będzie obca z iem ia!

SKŁADKA
NA KORZYŚĆ WYGNAŃCÓW Z PRUSS

F r .  c.

P . Limanowski z T h u n .......................  5 ,
Tow. Pol. Prac. w P a r y ż u ................  8 10

Dowiadujemy się, że ziomek nasz Pan 
Malankiewicz, syn emigranta i znakomitego 
malarza obrazów historycznych, m ieć będzie 
w  przyszłą sobotę, dnia 5 Grudnia, w  sali de 
la M aine IV Cyrkułu w  Paryżu, przy ulicy 
de Rivoli, Konferencję o Mieście P aryżu  

przez bieg wieków (sur Paris a travers les 
ages) przy współdziałaniu w idoków  o św ie ­
tlanych św iatłem  oxydrycznem.

W ieczór ten w stępny dany będzie na 
czesc dziennikarstwa i członków korporacji 
naukowych, na który ze względu na naro­
dowość prelegenta i w ielce interesujący  
przedmiot prelekcji, Ziomkowie nasi, nie 
wątpimy, w liczniejszem  gronie zgrom adzić 
się raczą.

Administracja Kurjera Polskiego została 
upoważnioną do ułatwienia Sz. Ziomkom na 
tę prelekcję bezpłatnego w stępu.

Osoby, które chcą posiadać medal na 
cześć F. H. Duchińskiego, wybity staraniem  
i kosztem  Komitetu Lw ow skiego, nabyć go 
mogą za pośrednictwem  A dm inistracji K u ­
rjera Polskiego 10 P aryżu. —  Cena jednego  
medalu 4 franki. Prosim y o w czesne zg ła ­
szanie się , ażebyśm y m ogli odrazu sp row a­
dzić żądaną ilość ineduli.

@3 * Sprawozdanie z Obchodu 2 9  Listopa­
da w Paryżu, jako też z Wieczorka Mickie­
wiczowskiego podamy w następnym numerze.

I» V  C L  I A  ta plaga naszego XIX 
V** ■ I i n  z " \  m wieku, której doznaje

wielu osób w młodym jęszęaet wieku, zmieniająę 
naszą młodzię| ną przedwczesnych starców, dalą 
ES£h<JP jednemu z, haśzych rodaków, pąnu BRYtL 
KOwf1 Tadeuszowi, jak wieludnnym poprzed­
nikom, do przedsięwzięcia prób i experymentów.

Po kilkuletnich studjach i doświadczeniach 
Wykopanych na różnych osobach, Pan Brynk tą 
razą osięgnął rezultat, na który nikt dotychczas się 
nie zdobył. — I tak, za pomocą Lotion Caesaria 
pana Tadeusza Brynka, włosy zupełnie przestają 
wychodzić, a używając go przez dłuższy czas, przed­
wcześnie ołysiały może w 2 lub 3 miesięcy' odśięż 
gnąć jak najśliczniejsze włosy i poę.ost. '

C en ą  t la k o n i l i a  f r .  4 , 
fJdać się z żądaniami pod adresem:

Mr- Thade BRYNK. 76, ru e  M onge, P a r is .

mrnim r a t a l  m i i h i s o m
P . ARTH AUD MOULIN

Najlepsze ze środków czyszczących  
i przeczyszczających krew w e wszelkich  
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi- 

Skład głów ny w  Paryżu u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

Le p ro p riita ire-geran t: A . R E IF F . 

P aris. — Imp. A. Reiff, 0, pl. du Collóge de France


